
kw artaln ik  literacko - k u ltu ra lny

^Reaktywacja spo tkań  m łodych 
adeptów  sztuki pisarskiej 
- zob. s. 13

II Festyn Rodzinny 4
Zorganizowany dla ratowania dzielą 
Józefa Mehoffera - zob. s. 19 I 5

Relacja z im prezy 
- zob. s. 17

kWaniek w Krakowie
l  Promocja książki

o uczniu Mistrza 
Mehoffera - zob. s. 4



Od R edakcji 3

Z Życia B iblioteki
Waniek w Krakowie 4

K o n k u rs  Wakacyjny 6

S m o k o lo g ia  - to  j e s t  to! 8

C zy tan e  w  D y sk u sy jn y m  K lubie  K siążk i 10

W y staw a  lo k a ln y c h  tw órców  12

W a rsz ta ty  L ite rack ie  - re a k ty w a c ja  13

Życie K ulturalne M iasta

W oda i W ino w  K ościele 15
U liczne s p o tk a n ie  ze s z tu k ą  17
P o lich ro m ii n a  ra tu n e k !  19

Z Szuflady M łodych Twórców
“N o ta tk i” 20

“P rzed  d ro g ą ” 20
“Ż ebyś z ro z u m ia ł” 21
“A wszystko przez tę m iłość” 2 1

“Autobiografia?” 2.1
“Czekać na szczęście” 22

Spojrzenia

P ro b lem  wielokrotnie poruszany czy tem at tabu?
- o “G n o ju ” W ojciecha Kuczoka ... 23
M istrzo w sk i wizerunek 28

Kronika Kulturalna 30



WŁÓCZYPIÓRO NR 23 (3 /2010) 3

r i /  i t a jc i e  w k o le jn y m , p o w a k a c y jn y m  n u m e rz e

„Włóczypióra”. Okres wakacyjny sprzyja organizowaniu wielu 
imprez roziywkowych, by dać możliwość m ieszkańcom  wypeł­
nienia wolnego czasu. Od strony wydarzeń typowo kulturalnych 
i literackich, we w akacje dzieje się zdecydowanie m niej. Je d n a k  nie 
zabrakło nam  materiałów, które mogłyby zainteresow ać naszych 
Czytelników. Szczególnie zachęcam y do zapoznania się z relacjam i 
z prom ocji książki „Eugeniusz W aniek - uczeń Jó zefa  M ehoffera”, 
która odbyła się w Krakowie oraz z koncertu  skrzypcowo-gitaro- 
wego z udziałem  artystów światowej sławy, któiy  odbył się w Koś­
ciele N SPJ w Turku. Warto też zapoznać się z tekstem  dotyczącym 
pięknej inicjatywy, a  mianowicie Festynu Rodzinnego, którego 
celem  je s t  zbiórka pieniędzy na renow ację polichromii Mehoffera 
w Kościele N SPJ w Turku oraz popularyzacja dzieł Mistrza. Poza 
tym z zadowoleniem informujemy, że ruszyły w naszej Bibliotece 
W arsztaty Literackie. Sa la  wypełniona była po brzegi przez bardzo 
młodych adeptów sztuki pisarskiej - młodych, bowiem wśród nich 
znaleźli się uczniowie szkół podstawowych oraz gim nazjaliści. 
Pierwsze spotkanie ju ż  za nam i, ale nie m acie się co martwić, je ś li 
nie udało Wam się na nie dotrzeć, a  chcielibyście uczestniczyć 
w kolejnych. J e s t  tak a  możliwość. Do udziału w W arsztatach 
m ożna przyłączyć się w dowolnym m om encie - chociaż wiadomo, 
że im wcześniej, tym lepiej, bowiem podczas każdego spotkania 
uczestnicy rozwijają i szlifują swój p isarski warsztat.

Zachęcam y do zapoznania się z nowym „Włóczypiórem” wie­
rząc, że lektura naszego kw artalnika sprawi Wam przyjem ność 
i rozjaśni nieco te jesien n e i coraz częściej pochm urne dni.
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Waniek w Krakowie

Po turkowskiej promocji najno­
wszej książki z serii "Bibliotheca 
Turcoviana", która odbyła się dnia 
2 czerwca 2010 r. w LO, przyszedł 
czas na promocję krakowską.
Kolejna książka wydana przez Miej­

ską i Powiatową Bibliotekę Publi­
czną im. Włodzimierza Pietrzaka 
w Turku, zatytułowana "Eugeniusz 
Waniek - uczeń Józefa Mehoffera", 
miała swoją promocję w krako­
wskiej Galerii FAUST.

W ystawa p rac  profesora E ugeniusza W anieka w krakow skiej Galerii FAUST 
- fot. A nita Nawrot

Została zorganizowana dnia 1 lipca 
2010 r. jako jedna z fonn Projektu 
"Turek - miasto w klimacie Mehof­
fera" w ramach spotkań Grup Wy­
miany Doświadczeń, realizowanych 
przez Związek Miast Polskich.

Otwarcia imprezy i powitania go­
ści dokonał Andrzej Dawidowicz - 
dyrektor Galerii. Wśród przybyłych 
znaleźli się m.in. badacze sztuki, 
artyści, przyjaciele i znajomi profe­

sora. Prezentacji sylwetki profesora 
Eugeniusza Wanieka podjął się 
Marek Marko - badacz rynku dzieł 
sztuki w Krakowie, który osobiście 
znał artystę i bywał w jego domu. 
Dr Anna Baranowa z Instytutu Sztuki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie przedstawiła referat pt. 
"Warianty stylu Eugeniusza Wanieka 
do roku 1939". Turkowskim akcen­
tem było wystąpienie Bartosza
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W ystąpienie dyrektora Galerii FAUST - 
A ndrzeja Dawidowieża 

- fot. A nita Nawrot

Koncert liany Eliya & the Jabalayo Ensemble z Izraela 
- fot. Anita Nawrot

Stachowiaka - dyrektora Muzeum 
Rzemiosła Tkackiego w Turku, 
zatytułowane "Józef Mehoffer 
- Mistrz, Nauczyciel. Eugeniusz Wa­
niek - uczeń, który dorównał Mis­
trzowi". Opowieść o dziele Mehof­
fera w Kościele Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Turku, w którego pow­
stawaniu uczestniczył Waniek, zosta­
ła zobrazowana licznymi zdjęciami 
w formie prezentacji multimedialnej.

Na zakończenie został przygo­
towany program artystyczny w wy­
konaniu młodzieży. Piosenki z teks­
tami Eugeniusza Wanieka zaśpiewała 
uczennica Szkoły Muzycznej w Kra­
kowie, natomiast gimnazjaliści z Us­
trzyk Dolnych recytowali wiersze 
profesora.

W ystąpienie B artosza Stachow iaka 
- fot. A nita Nawrot

Promocji tradycyjnie towarzy­
szył kiermasz wydawnictw MiPBP 
w Turku oraz galeria zdjęć portre­
tów i prac malarskich Eugeniusza 
Wanieka wykonanych przez Agatę 
Koszczan.

Na wieczór krakowscy gospo­
darze przygotowali dla gości z Tur­
ku atrakcję w postaci koncertu 
liany Eliya & the Jabalayo Ensem­
ble z Izraela. Koncert odbył się 
w Synagodze Tempel na Kazimie­
rzu w ramach trwającego w dniach 
26.06. - 04.07.2010 r. w Krakowie 
20. Festiwalu Kultury Żydowskiej.

Emilia Kaźmierczak
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KONKURS WAKACYJNY

Poniew aż pierw szy Kon­
k u rs W akacyjny cieszył się 
bardzo dużym zainteresow a­
niem , w tegoroczne w akacje 
p o stan o w io n o  zorganizow ać 
jego k ole jn ą  edycję. Zgodnie z 
założeniem  n a  kon k u rs złożyło 
się k ilka cyklicznych spotkań. 
W lipcowe i sierpniow e czw ar­
tki w Czytelni dla dzieci i m ło­
dzieży M iPBP w T u rku  u czest­
nicy słu ch ali krótk ich  opowia­
dań, n ap isany ch  przez B eatę  
Andrzejczuk, au torkę książek  
m .in. dla dzieci.

S p o só b  p rz e d s ta w ie n ia  
przez n ią  problemów, pozwala 
d z iec io m  z ro z u m ieć  św ia t 
w artości, uczy rozpoznawać 
potrzeby i em ocje swoje i in ­
nych osób, ja k  również rozwija 
wyobraźnię i twórcze m yśle­

nie. Każde opowiadanie m a 
c h a r a k te r  w y ch o w aw czy , 
zawiera w sobie ważne wnio­
ski lub przesłanie. Jed n o  
z zaprezentow anych opowia­
dań dotyczyło relacji, jak ie  
powinny występować z rówie­
śnikam i, którzy nie zawsze 
postęp ują w sposób w łaś­
ciwy. Inne uśw iadam iało, że 
cz a s a m i w ybór pom iędzy 
dobrem a  złem je s t  prosty. 
Kradzież stan o w iła  w ątek  
kolejnej historii. Dzięki niej 
uczestnicy  konkursu  dowie­
dzieli się, że każda kradzież, 
niezależnie od je j motywów, 
je s t  zła. Pozostałe opowiada­
nia dotyczyły istn ienia  zasad 
w życiu człowieka i różnicy 
między w olnością a  sam o­
wolą oraz utraty  przez dziec-

U czestnicy K onkursu  podczas s łu ch an ia  
opow iadania (zdj. z lewej) oraz wykonyw ania ilustracji (zdj. z prawej) 
- fot. Emilia Kaźmierczak
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ko czegoś bardzo ważnego 
w jego życiu. Po w ysłuchaniu 
opowiadania należało wykonać 
ilustracje , które były oceniane 
i punktowane.

U c z e s tn ik , k tó ry  przez 
okres w akacji uzbierał najw ię­
kszą ilość punktów, wygrywał. 
Zwycięstwo m ożna więc było 
sobie zapewnić poprzez syste­
m atyczny udział w sp otka­
n iach  oraz staranne wykona­
nie ilustracji do zadanego te­
m atu.

Wśród najbardziej wytrwa­
łych i system atycznych u czest­
ników znaleźli się: bracia  Do­
m inik i Tobiasz Brzychcy oraz 
B e n ia m in  T rzep acz, którzy 
dzięki obecności n a  wszystkich 
spotkaniach  zdobyli najwięcej 
punktów.

D nia 2 6  sierpnia 2 0 1 0  r. od­
było się ogłoszenie wyników 
i wręczenie nagród. Pierwsze 
m iejsce zdobył Dom inik Brzy­
chcy (24 pkt), natom iast na 
drugim znaleźli się ex aeąuo 
Tobiasz Brzychcy i Beniam in  
Trzepacz (23 pkt). Na trzeciej 
pozycji z ilo śc ią  7 ,5  pkt 
u p la s o w a ł s ię  R a d o s ła w  
Ł u czak . Zdobyw cy p ierw ­
szych trzech m iejsc otrzymali 
nagrody książkowe, drobne 
upom inki i dyplomy, n ato ­
m iast pozostali u czestn icy  
K onkursu W akacyjnego dy­
plomy za udział i pam iątkowe 
gadżety.

Emilia Kaźmierczak

Uczestnicy K onkursu  W akacyjnego 
- fot. Em ilia K aźm ierczak
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SMOKOLOGIA - TO JEST TO!

Dzięki Wydawnictwu Debit 
tu rkow ska B ib lio teka  m iała 
okazję do przeprowadzenia za­
bawy czytelniczej dla dzieci 
i młodzieży opartej n a  książce 
"Oko Sm oka". Ta pełna przy­
gód i trzym ająca w napięciu 
opowieść o dwójce rodzeństwa 
B eatrice i D anielu oraz niezwy­
kłym doktorze D rake'u - smo- 
kologu i, wbrew panującym  
p o g lą d o m , o i s t n ie ją c y c h  
sm okach u kazała się w m arcu 
tego roku.

W sierpniu w Czytelni dla 
dzieci i młodzieży M iejskiej 
i Powiatowej Biblioteki Publi­
cznej w Turku została zorga­
nizowana zabaw a czytelnicza 
pod hasłem  "Zostań m istrzem  
smokologii".

jed n ą  część, po czym wyko­
nywano przeróżne zadania. 
P ierw szego d n ia  n a leż a ło  
w ykonać ilustrację  do wylo­
sowanego fragm entu książki, 
drugiego dnia uczestnicy  roz­
wiązywali krzyżówkę. N ajbar­
dziej pracow ity był dzień 
trzeci, podczas którego m ło­
dzi czytelnicy m usieli: w "Wy- 
kreślance" odszukać nazwy 
m ie js co w o ś c i w y stę p u ją ce  
w k siążce , u łożyć im iona 
i nazw iska bohaterów z roz­
sy p a n y ch  lite re k , p rz e jść  
la b iry n t oraz k o rz y s ta ją c  
z podanego klucza rozszyfro­
wać nazwy skarbów  smokolo- 
gicznych Tajnego i Starożyt­
nego Towarzystwa Sm okolo- 
gów.

m  w

U czestnicy zabaw y “Z ostań  m istrzem  smokologii” 
- fot. Em ilia Kaźmierczak

Plansza zabaw y 
- fot. Emilia Kaźmierczak

Złożyło się n a  n ią kilka etapów 
trw a jący ch  w sum ie przez 
4 dni. Książka, licząca 2 5 6  
stron , została  podzielona n a  4 
części. Każdego dnia czytano

O statniego dnia u czestn icy  
ro z w ią z y w a li t e s t ,  k tó ry  
je d n a k  jeszcze  nie wyłonił 
zwycięzcy zabawy. Potrzebna 
była dogrywka, w której za­
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wodnicy sam i wybierali num er 
pytania. Każda poprawna od­
powiedź zbliżała do zdobycia 
najw iększego sk arb u , jak im  
było Oko S m o k a . Je d n a k  
udzielanie poprawnych odpo­
wiedzi nie gwarantowało zwy­
cięstw a, bowiem poszczególne 
etapy zabawy były punkto­
wane, ale jednocześnie połą­
czone z grą planszową. Po każ­
dym  w y k o n an y m  z a d a n iu  
zawodnicy po kolei rzucali kos­
tk ą  i poruszali się po planszy 
p io n k a m i. T a k  n a p ra w d ę  
wszystko zależało od szczę­
ścia, gdyż na niektórych spe­
cja ln ie  oznaczonych polach, 
n a  z a w o d n ik ó w  c z e k a ły  
niespodzianki i kolejne przygo­
dy oparte na treści książki.

Zwycięzcą, czyli m istrzem  
smokologii, mógł zostać tylko 
ten uczestnik, któiy  po do­

tarciu  do m ety n a  planszy 
rozwiązał zagadkę i odnalazł 
ukryte w Czytelni Oko Sm o­
ka. Udało się to 13-letniem u 
g im n a z ja liśc ie  D om inikow i 
Brzychcy. Drugie i trzecie 
m iejsce zdobyli odpowiednio 
K a ro lin a  Ik rz a k  (14  la t) 
i Tobiasz Brzychcy (15 lat). 
Oprócz certyfikatów m istrza 
smokologii, kolejno I-go, Ii-go 
i Iii-go stop n ia , pierw sza 
tró jk a  uczestników  otrzym a­
ła  w nagrodę pięknie wydane 
k siążk i ufundow ane przez 
Wydawnictwo D ebit. Nato­
m iast pozostali u czestn icy  
zabaw y zdobyli certyfikaty  
z tytułem  młodego adepta 
sm okologii oraz u pom inki 
u fun d ow an e przez M iPBP 
w Turku.

Emilia Kaźmierczak

Uczestnicy wraz z nagrodam i i certyfikatam i 
- fot. Emilia K aźm ierczak
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W ty m  n u m e rz e  p re z e n tu je m y  n o tk i o trz e c h  n a jlep ie j 
p rzy ję ty ch  p rzez  K lubow iczów  k s ią ż k a c h .

M ikołaj Łoziński 
„R eisefieber”

W y d ana w 2 0 0 7  ro k u  
„ R e ise fie b e r” to zn ako m ity  
i wspaniale odebrany debiut 
młodego, 25-letniego wówczas 
twórcy. Mikołaj Łoziński został 
za tę p ow ieść w yróżniony 
Nagrodą Fundacji im. Kościel- 
sk ich  oraz nom inowany do 
N agrody L ite ra c k ie j NIKE. 
O książce m ożna śmiało po­
wiedzieć, iż stanowi w spaniałe 
studium  psychologiczne.

W centrum  powieściowej 
akcji autor um ieścił 38-letnie- 
go Daniela, byłego dziennika­
rza starającego się zrealizować 
swoje literackie am bicje. B o h a­
ter znajduje się na życiowym 
zakręcie. Traci m atkę. Rozpada 
się jego związek. Czuje się 
niespełniony zawodowo. Dopa­
da go kryzys wieku średniego. 
W iadomość o śm ierci m atki 
(Astrid) to sw oista terapia szo­
kowa. Mężczyzna wybiera się

do Paryża, gdzie mieszkała, 
odwiedza m iejsca uczęszcza­
ne przez Astrid, spotyka się 
z je j bliskimi - wszystko to 
skłania go do snucia rozwa­
żań o odpowiedzialności, mi­
łości, śm ierci, sam otności, 
życiu.

T y tu ło w e „ r e is e f ie b e r ” 
o z n a c z a  z d e n e rw o w a n ie , 
strach, podniecenie wywoła­
ne podróżą. Sceny z podróży 
stanow ią tu ta j rzeczywiście 
ramę tekstu. Jed n ak  zdecy­
dowanie najważniejszą pod­
różą, którą Daniel odbywa, 
je s t  podróż w głąb siebie i wła­
snej pamięci.

Proza Łozińskiego je s t  nie­
zwykle wyciszona i kam eral­
na, co stanowi je j niewątpliwy 
atut. Lektura godna połece-

L au rent Gaudę 
„Słońce  

Scortów ”

K siążka z o sta ła  p rzy jęta  
przez w iększość (zw łaszcza 
fran cu sk ich ) krytyków , ja k o  
ob jaw ien ie literack ie . A utor

ma!
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otrzym ał za n ią  w 2 0 0 4  roku 
najbardziej prestiżowe wyróż­
nienie literackie przyznawane 
we F ran cji - Nagrodę Goncour- 
tów.

Powieść przedstaw ia h is­
torię rodu Scortów, którego 
założyciel poczęty został w wy­
niku gwałtu. Kolejni członko­
wie rodu, a  w powieści przed­
staw ion ych  je s t  k ilk a  jego  
pokoleń, są  potępieni i n azna­
cz en i g rzech em . N azyw ani 
bękartam i, skazani n a  wygna­
nie i nędzę m uszą się zm agać 
z przeciw nościam i losu.

J e s t  to opowieść o ludzkich 
s ła b o śc ia ch , tw orzących się 
m ita ch  oraz ogrom nej sile 
przeznaczenia i przekleństw a. 
Pierwsze hasłow e skojarzenia, 
ja k ie  przychodzą n a  m yśl po 
je j przeczytaniu to: przem ija­
n ie , p rz e trw a n ie , ro d z in a , 
m iłość, nienaw iść, przebacze­
nie, zdrada, zem sta, fatum , 
naznaczenie.

W arto zwrócić uwagę na 
tytułowe „słońce”, które w po­
w ieści u ra sta  do rangi sym bo­
lu. To siła , która każe bo h a­
te ro m  w a lcz y ć , p rzeżyw ać 
życie w pocie czoła. Motyw 
sło ń ca  n ieu stan n ie  przew ija 
się n a  k artach  powieści; są  
nim  nasycone tytuły rozdzia­
łów i ... kam ienie. W reszcie 
cały tryb życia ludzi, o których 
czy tam y, pod p orząd kow any 
je s t  niem u.

To, co n a  pewno uderza 
w p o w ie ś c i  to  l i t e r a c k a  
p r o s to ta .  D z ię k i ta k ie m u  
typowi n arrac ji obraz życia

płynącego n a  dalekim  po­
łudniu je s t  niezwykle suge­
stywny. M ożna rzec, że a s c e ­
tyzm języ k a w spółgra z su ro ­
w ością życia ludzi, będących  
bohateram i powieści. Próżno 
szu k ać tu ta j zawiłych m e­
tafor i w yszukanych litera­
ck ich  ozdobników . G audę 
pisze niezwykle realistycznie.

Powieść stanow i znako­
m itą  lekturę. W arto do niej 
sięgnąć chociażby dlatego, że 
je s t  niezwykle ciepła i wzru­
sza jąca . J a k  stwierdził n a  
podsum ow anie jed en  z Klu­
bowiczów - „Słońce Scortów ” 
to k siążk a bez słaby ch  p u n ­
któw.
H B F A r t o  P&&S1 in n a  

^„Fantastyczne 
#• J j ł  samobójstwo

Tytuł powieści je s t  dość 
szczególny i przewrotny, je d ­
nakże książka - wbrew niemu 
- bawi czytelników - co więcej, 
je s t  to zabawa na doskona­
łym poziomie.

Książka fińskiego powie- 
ściopisarza traktu je o praw­
dziwych problem ach  ludz­
kich, o pragnieniach i potrze­
bach  człowieka, o jego rela­
c jach  z innymi i samym  sobą, 
o ludzkiej sile, ale także i s ła ­
bości.

A k c ja  ro zp o czy na s ię  od 
przypadkow ego s p o tk a n ia
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O nni R ellon en a i H erm anni 
K em p p ainena, którzy w chodzą 
do te j sa m e j sto d o ły , ab y  
pop ełn ić sam obójstw o. D ocho­
dzą je d n a k  do w n iosku , że 
w arto zeb rać  w iększą grupę 
osób p rag n ący ch  podobnie ja k  
oni ro zstać  się ze św iatem . 
Z a m i e s z c z a ją  o g ł o s z e n i e  
w gazecie, w y n a jm u ją  au to k ar 
i r o z p o c z y n a ją  z w a rio w a n ą  
podróż po E u rop ie w celu  z n a ­
le z ien ia  n a jlep szeg o  m ie jsc a  
n a  d okonanie swego ponurego 
zam iaru . Ludzie ci to galeria  
przeróżnych osobow ości. Każ­
dem u z n ich  w ydaje się , iż nie 
p o tra fi s p ro s ta ć  przeróżnym  
sy tu ac jo m , ja k ie  go sp otkały  
w życiu , a  sam obójstw o jaw i im 
się ja k o  jed y n e w yjście z sy tu ­
a c ji. Je d n a k , o dziwo, zaczyn a­
ją  się dobrze baw ić i od zysku ją  
rad o ść  i ch ęć  życia. W swoim

Tow arzystw ie n a b ie r a ją  d y s­
ta n s u  do św ia ta , z a ś  m otyw y, 
k tó re  k ierow ały  ic h  k u  sa m o ­
b ó jstw u , s ta ją  s ię  m ało  w ażne. 
N iew iarygodna podróż do k r e ­
s u  ży cia  s ta je  się  n iesp o d z ie ­
w an ie  p od różą ro z p o cz y n a ją cą  
now e, p e łn e  u rok ów  życie.

P ow ieści P a a s ilin n y  z a licza  
się  w je g o  o jczyźn ie do n u rtu  
p ow ieści te ra p e u ty cz n y ch . Nie 
sp o só b  się  z tym  n ie  zgodzić. 
„ F a n ta s ty c z n e  s a m o b ó js tw o  
zbiorow e” m o żn a  z p ew n o śc ią  
o k re ś lić  ja k o  odę do ży cia  i z a ­
ap lik o w ać n a  chw ile zw ątp ie­
n ia  w je g o  s e n s ; n a  pew no 
p rzy n iesie  w iele pow odów  do 
u śm ie c h u .

Agnieszka Tomczyk

WYSTAWA LOKALNYCH TWÓRCÓW
O d p o c z ą tk u  w r z e ś n ia  

przez p on ad  m ie s ią c  w M ie j­
sk ie j i Pow iatow ej B ib lio te ce  
P u b liczn e j w  T u rk u  m o żn a  
było o g ląd ać w ystaw ę obrazów  
w y k o n a n y ch  przez a rty stó w  
p lasty k ów  z pow iatu  tu r e c k ie ­
go. W śród  je j  o rg an izato rów

W ystawa lokalnych twórców w MiPBP w T urku  
- fot. Em ilia K aźm ierczak

z n a la z ł s ię  K o m ite t  O d n ow y  
P o lic h ro m ii J ó z e f a  M e h o ffe ra  
o r a z  S ta r o s tw o  P o w ia to w e  
i U rz ą d  M ie js k i w  T u r k u . W y­
s ta w a  p o d ró ż u je  po n a s z y m  
p o w ie c ie  od  p o c z ą tk u  m a ja , 
p r e z e n tu ją c  p r a c e  lo k a ln y c h  
tw ó rcó w . M ie s z k a ń c y  T u r k u
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m ogli j ą  ob ejrzeć także podczas 
im prez ta k ich  ja k : Św ięto Ulicy 
K alisk ie j, D ni T u rk u  czy pod­
czas K on certu  w ra m a ch  F e s ti­
w alu  P o lsk a  A kadem ia G itary. 
Z aprezentow ano n a  n iej dzieła 
au to rstw a  zarów no m łodszego, 
ja k  i starszeg o  p ok olen ia  p la ­
styków , zn an y ch  i n iezn an y ch , 
am atorów  i p rofesjonalistów . 
W ystaw a w B ib lio tece  o b ję ła  
2 3  obrazy w ykonane w róż­
n y ch  te ch n ik a ch  m alarsk ich . 
Ich  tem aty k a  to głównie przy­
roda, ale też portrety  i a b s tra -

WARSZTATY LITER/

W sp ieran ie m łodych poe­
tów przez M ie jsk ą  i Pow iatow ą 
B ib lio tek ę  P u b liczn ą  w T u rk u  
m a  b ard zo  d łu g ą  tra d y c ję . 
L okaln i tw órcy, zarów no ci ju ż  
dośw iadczeni, ja k  i p o czą tk u ­
ją c y , zaw sze m ogli liczyć n a  
w sp arcie . B iesiad y  poetyckie, 
k o n k u rsy , tom iki poezji - tru ­
dno w szystko w ym ienić. Tym  
b ard zie j, że liczb a  p odobnych 
przedsięw zięć rośn ie . Sp o iy m  
su k ce se m  okazały  się rozpo­
częte k ilk a  la t tem u  w arsztaty  
p oetyckie. Kiedy ich  u cze stn icy  
p od o rasta li i rozproszyli się po 
św iecie, n ad esz ła  p ora n a  n o ­
w ą edycję , d la  k o le jn y ch  poko­
leń.

W o s ta tn i p ią tek  w rześnia  
w siedzibie B ib lio tek i n a  u licy  
Dw orcow ej odbyło się pierw sze 
sp o tk an ie  nowego cyklu  w ar­
sztatów . D o p isała  u cz ą ca  się

k e je . W śród tw órców , k tó ­
ry ch  p race  s ą  w ystaw iane, 
m ożn a by w ym ienić wiele 
n azw isk . W B ib lio tece  je d n a k  
z n a laz ła  się  jed y n ie  cz ęść  
p ra c  au to rstw a : M arii B u ja ­
ły, R ity  D u cz m a ń sk ie j, J a d ­
w igi M ario li J a n k o w s k ie j,  
A g n ie s z k i  Z i e m i a ń s k i e j ,  
E u g en iu sz a  B a rto sz k a , M ał­
gorzaty C elm er, Jo la n ty  G ór­
sk ie j, Ju s ty n y  Z asad zk i oraz 
P a try c ji S te fa n ia k .

Emilia Kaźmierczak

[E - REAKTYWACJA

m łodzież ze szk ó ł p o d s ta ­
w owych i g im nazjów  z te ren u  
m ia s ta . M im o, że n ie w szyscy 
ch ę tn i d otarli, sa lk a  k o n fe­
re n cy jn a  w ypełniła się po n ie ­
m al brzegi. W yraźnie n iższy 
niż w poprzedniej ed ycji w iek 
tw órców  in spe w sk azu je , że 
p isan iem  in te re s u ją  się coraz 
m łodsi. Były  oczyw iście osoby  
p iszące  w iersze i opow iada­
n ia , ale byli także m łodzi 
b a jk o p isarze , a  n aw et m iło­
ś n ic y  in te rp re to w a n ia  c u ­
dzych utw orów . B yły  też o so ­
by je sz cz e  nie p iszące , ale 
m a ją c e  n a jw y ra ź n ie j ta k ie  
a m b ic je  - w szyscy  przybyli 
w nadziei n a u cz e n ia  się cze­
goś nowego i pod szkolen ia  
w arszta tu .

B o  ta k i też je s t  cel W ar­
sztatów  L itera ck ich  - rozw ija­
n ie  u m ie ję tn o śc i posługiw a-
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Uczestnicy W arsztatów 
L iterackich
- fot. Em ilia K aźm ierczak

n ia  się słow em  w każdej jego 
fo rm ie . S z t u k a  u jm o w a n ia  
m yśli w słow a przydaje się 
bow iem  zawsze i wszędzie, nie 
tylko artystom , ale napraw dę 
w szystkim .

Na p ierw szym  sp o tk a n iu  
m ożna było p osm akow ać tego, 
co będzie stanow iło ich  treść : 
d o strzeg an ia  u k ry ty ch  tre śc i 
w poezji i prozie, rozum ienia 
ich  przekazu, ale także podpa­
tryw ania sztu czek  i sposobów , 
ja k ie  s to su je  się podczas p isa ­
n ia . J a k  w płynąć n a  odbiór 
w iersza p isząc nie w prost? J a k  
p isać , żeby się czytało łatwo 
i przyjem nie? J a k i  je s t  sen s 
poezji i ja k ie  s ą  je j g ran ice? Na 
w spólnym  czytaniu  i d ysku to­
w aniu  szybko m inęły przewi­
dziane dwie godziny. A n a  n a s ­
tęp n y ch  sp o tk a n ia ch  je sz cz e  
w ięcej będzie om aw iania w ła­
sn y c h  w ierszy  i tw o rzen ia . 
W paźd ziern iku : pod p re te ­
k stem  p isa n ia  o je s ie n i rozm a­
w iać będziem y o tym , ja k  c ie ­
kaw ie p isać  o tym , o czym p isa ­
li ju ż  w szyscy. Pod p retek stem

ro k u  szo p en o w sk ieg o  ro z m a ­
w ia ć  b ęd z iem y  o ty m , ja k  p is a ć  
o W ie lk ich  P o s ta c ia c h  b ez  n u ­
d z e n ia . A le o c z y w iśc ie , n ie  
ty lk o .

S p o tk a n ia  b ę d ą  s ię  o d b y ­
w a ć  w k ażd y  o s ta tn i (lu b  o s ta ­
t n i  m o ż liw y , w  p r z y p a d k u  
św ięta ) p ią te k  m ie s ią c a , o g o ­
d zin ie  17  w sied z ib ie  B ib lio te k i 
w  T u rk u , p rzy  u lic y  D w or­
cow ej. N a n a jb liż s z e , 2 9  p a ź ­
d z ie rn ik a , s e rd e c z n ie  z a p r a ­
s z a m  w s z y s tk ic h  c h ę t n y c h ,  
w stę p  w olny.

Prowadzący:
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cVl/ liw s iw

Woda i Wino w Kościele

Pod h o n o ro w y m  p a tr o ­
n a te m  M in istra  K u ltu ry  i D zie­
dzictw a Narodowego oraz M ar­
sz a łk a  W ojew ództw a W ielko­
polskiego odbyła się trzec ia  
e d y c ja  M ię d z y n a r o d o w e g o  
F e s tiw a lu  P o lsk a  A k ad em ia 
G itary . Je g o  o rg an izato ram i 
są : Stow arzyszen ie W ielkopo­
la n  B o n a  Fide oraz Ponte Art 
P rod u ction . O prócz p o lsk ich  
m uzyków , w Festiw alu  wzięło 
u d z i a ł  w i e lu  c e n i o n y c h  
a rty stó w  z in n y c h  k ra jó w : 
U S A , F r a n c j i ,  H is z p a n i i ,  
G r e c j i ,  W ie lk ie j B r y t a n i i ,  
Brazylii, N iem iec, Iz rae la  i M e­
k sy k u . T a , zorganizow ana ze 
ś w i a t o w y m  r o z m a c h e m ,  
in ic ja ty w a  k u ltu ra ln o -e d u k a - 
c y jn a , z o s ta ła  z a p o c z ą tk o ­
w a n a  przez c z te re c h  w ybi­
t n y c h  m ę ż c z y z n : Ł u k a s z a
K u ro p aczew sk ieg o  (D y rek to r 
A rtystyczny F estiw alu ), prof. 
P io tra  Z aleskiego (K on su ltan t 
M ery to ry czn y ), dr. P rzem y ­
sław a K ieliszew skiego (Dyre­
k t o r  G e n e r a ln y )  o ra z  d r. 
M arc in a  Popraw skiego (Dyre­
k to r O rganizacy jny). Ideą, ja k a  
im  przyśw ieca, je s t  p op u lary­
z a c ja  sz tu k i w zak res ie  gitary 
k la sy cz n e j. T ra s a  F estiw alu , 
trw ająceg o  od 13 do 2 9  s ie r ­
p n ia  2 0 1 0  r ., o b ję ła  4 0  k o n ­

certów  w w ielu m ie jscow o­
śc ia c h  W ielkopolski. W śród 
n ich , ju ż  po raz drugi, dzięki 
w sp ółpracy  U rzędu M ie jsk ie­
go oraz M iejsk ie j i Powiatow ej 
B ib lio tek i Pu blicznej w T u r­
k u , zn alazł się rów nież T u rek .

S I Łukasz Kuropaczewski -
gitarzysta; grę n a  gitarze zaczął 
w w ieku 10 lat, ukończył Aka­
dem ię M uzyczną we W rocławiu 
pod  k ie ru n k iem  prof. P io tra  
Zaleskiego; od 2004 r. m ieszka 
w S tan ach  Zjednoczonych, gdzie 
doskonalił swój ta len t, będąc 
asysten tem  w elitarnej klasie 
M a n u e la  B a r r u e c o  - n a j ­
wybitniejszego gitarzysty k lasy­
cznego n a  świecie (Uniwersytet 
w  Baltimore); corocznie ucze­
stniczy w najw ażniejszych św ia­
to w y c h  f e s t iw a la c h  m u z y ­
cznych; w spółpracow ał z n ie­
zliczoną ilością polskich i zag ra­
nicznych muzyków; występował 
ju ż  w wielu m iejscach Europy, 
Azji i obu  Ameryk, w tym  jako  
pierwszy polski g itarzysta  zagrał 
w  najsłynniejszych salach  kon­
certow ych św iata; n a  swoim 
koncie m a ju ż  sześć album ów; 
cieszy się poparciem  zarówno 
krajowych, ja k  i św iatowych k ry ­
tyków  m u zy czn y ch ; o b ecn ie  
w ykłada w Akademii Muzycznej 
w Poznaniu  oraz n a  Uniw er­
sytecie Pensylw ania w Filadelfii.
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"s> Anna Maria Staśkiewicz -
skrzypaczka; ukończyła Akademię 
Muzyczną im. I. J . Paderewskiego 
w Poznaniu z wyróżnieniem; jes t 
lau rea tką  wielu znaczących kon­
kursów  skrzypcowych w Polsce i za 
granicą; występowała n a  koncertach 
w przeróżnych państw ach świata, 
głównie w Europie; współpracowała 
ze sławnymi polskimi i zagraniczny­
mi orkiestram i, pod batu tam i cenio­
nych polskich i zagranicznych dyry­
gentów ; sze śc io k ro tn ie  zdoby ła  
stypendium  M inistra Kultury i Dzie­
dz ic tw a  N arodow ego, F u n d a c ji 
Y amaha Europa, je s t również lau ­
re a tk ą  program u stypendialnego 
Młoda Polska. „

D n ia  2 8  s ie rp n ia  2 0 1 0  r ., 
w e w sp an ia ły m  w n ętrzu  K o ś­
c io ła  pw. N ajśw iętszego  S e r c a  
P a n a  J e z u s a  w T u rk u , je d e n  
z k o ń c z ą c y c h  F estiw al k o n c e r ­
tów  zag ra li A n n a  M aria  S t a ś ­
k ie w ic z  i Ł u k a s z  K u ro p a - 
c z e w s k i. W y k o n a li u tw o ry  
z n a jn o w s z e j p ły ty  "A q u a  
e V inho" ("W oda i w ino"), do 
n a g ra n ia  k tó re j Ł u k a sz  K u ro- 
p a c z e w s k i  z a p r o s i ł :  A g a tę
S z y m cze w sk ą  i A nnę M arię 
S ta ś k ie w ic z  - s k r z y p a c z k i, 
K atarzy n ę  B u d n ik -G a łą z k ę  - 
a lto w io lis tk ę  o ra z  M a r c in a

A nna M aria Staśkiew icz i Łukasz Kuropaczew ski podczas koncertu  w turkow skim  Kościele 
- fot. A nita Nawrot

Z d u n ik a  - w i o lo n c z e l i s t ę .  
R e p e r tu a r  p łyty z o s ta ł o k re ś lo ­
ny  ja k o  m ie sz a n k a  "poryw a­
ją c y c h  rytm ów  h isz p a ń s k ic h ,

m e la n c h o li i  a n d a lu z y js k ie j,  
lu d o w o śc i r u m u ń s k ie j,  m e n ­
ta ln o ś c i  b r a z y li js k ie j,  b a r o ­
k o w e j re to ry k i w e w ło sk im
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w y d a n iu  o r a z  k l a s y c z n i e  
rokokow ej, u rocze j lek k o ści".

K o n cert rozp oczął się  od 
solow ego w ystęp u  skrzyp aczki 
A nny M arii S taśk iew icz . D alej 
ju ż  w s p ó ln ie  z Ł u k a s z e m  
K u rop aczew skim  prezentow ali 
u tw ory, k tó re  ja k  n a p isa n o  
w r e c e n z ji  p ły ty , "c z a s e m

orzeźw iają  ja k  w oda, a  innym  
razem  - u p a ja ją  ja k  w ino". Li­
c z n ie  z g ro m a d z o n e j p u b l i­
czn o śc i bardzo pod obał się 
w ystęp  artystów  i n ie obyło się 
bez u tw oru  n a  b is.

Emilia Kaźmierczak
Więcej inform acji o Festiw alu oraz 

a rty stach  m ożna uzyskać n a  stronie 
www. akadem iag itary . p l.

Uliczne spotkanie ze sztuką
Po raz ko le jn y  n a  z ak o ń ­

czen ie sezon u  letniego M iejsk i 
D om  K ultu ry  w spólnie z U rzę­
dem  M iasta  w T u rk u  zorga­
n izow ał fe s ty n  „ S z tu k a  n a  
u licy ”. T a  w sp an ia ła  im preza, 
k tó re j nadrzędnym  celem  je s t  
prom ow anie tw órczości lo k a l­
n y ch  artystów , coroczn ie gro­
m adzi w ielu u czestn ików .

Tym razem  kram y z ręko­
dziełem  artystycznym , w ysta­
wy tw órczości p lastycznej oraz 
s to is k a  in s ty tu c ji  i p rz e d ­
siębiorców  wypełniły nie tylko 
u licę K aliską, ale i Rynek.

Stoisko MiPBP podczas Sztuki n a  ulicy 
- fot. Andrzej M arzuchowski

S ztuka n a  ulicy 
- fot. Andrzej M arzuchow ski

Sw oje p race  prezentow ali m .in . 
u zn an i ju ż  turkow cy arty ści, 
ja k  L ech  L am en t czy A nna 
S to larek . M ożna było rów nież 
p o d z iw ia ć  r ę k o d z ie ło  P a ń  
z M uzeum  R zem iosła  T k a ck ie ­
go. Z aprezentow ał się także 
gospodarz im prezy - M iejsk i 
Dom  K ultury. M ie jsk a  i Pow ia­
to w a B ib lio te k a  P u b lic z n a , 
o p ró c z  w ie lu  w y d a w n ic tw , 
m ia ła  w swej ofercie n a jn ow szą  
p o zy cję  z s e r ii B ib lio th e c a  
T u rcov ian a  - NSZZ „Solidar­
ność” w Turku w latach 1980- 
1990.

Poza tym  m ożna było o b e j­
rzeć przedstaw ienie „Tańczący
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W ystęp gwiazdy wieczoru - M arka Piekarczyka - w okalisty TSA 
- fot. Andrzej M arzuchow ski

s p a d o c h r o n ”, p rz y g o to w a n e  
d la  n a jm ło d szy ch  u czestn ik ó w  
im prezy przez a rty stk i z K ra­
kow a, sp o tk a ć  się  z ba jkow ym i 
p o s t a c i a m i  c z y  p r z e jr z e ć  
w krzywym  zw ierciad le. Z osta ł 
rów nież ro zstrzy g n ięty  k o n ­
k u rs  p lasty czn y  „Piękno ziem i 
tu rk o w sk ie j”, odbyły się  p o k a ­
zy ry cersk ie  oraz pok az a k ro ­
b a c ji row erow ych i capoeiry . 
N ie w ą tp liw ą  a t r a k c ją  b y ły  
ró w n ie ż  k o n c e r ty : z e s p o łu

M e s sa lin a  z B e łch a to w a  oraz 
fo rm a c ji „Z jed n oczen i w  H ip- 
H opie”. Z aś n a  z ak o ń czen ie  
-M a re k  P iek arczy k , p ro m u ją cy  
sw ą  so low ą p ły tę  „Źródło”. 
W ystęp  w o k a lis ty  T SA  i tow a­
rz y sz ą cy ch  m u  m uzyków  sp o ­
tk a ł s ię  z dużym  ap lau zem  
p u b licz n o śc i.

Agnieszka Tomczyk

S ztuka n a  ulicy 20 1 0 ’
- fot. Andrzej M arzuchow ski
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Polichromii n a ratunek!
J u ż  po raz drugi, w n ie ­

dzielę 2 6  w rześnia , odbył się, 
zorganizow any przez K om itet 
O dnow y P o lic h ro m ii J ó z e f a  
M ehoffera przy k oście le  N S P J 
w T u rk u , F esty n  Rodzinny.

K om itet Odnowy P olichro­
m ii Jó z e fa  M ehoffera zaw iązał 
się w m a ju  2 0 0 9  rok u  i ja k o  cel 
n a d r z ę d n y  p o s ta w ił  s o b ie  
d o p ro w a d z e n ie  do od n o w y  
dzieła M istrza oraz rozp ropa­
gow anie p ię k n a  p o lich ro m ii 
i w itraży turkow skiego k o śc io ­
ła.

Stoisko MiPBP w T urku  podczas Festynu 
- fot. Emilia Kaźmierczak

O rganizatorzy festynu  nie 
ro z c z a ro w a li s ię  l ic z ą c  n a  
o fia rn o ść  tu rk o w ian . Ludzie 
ch ętn i w spom óc ten  szczytny 
ceł grom adzili się ju ż  od godzin 
ra n n y ch  n a  p rzy k oście ln y ch  
teren ach  parafii N S P J w T u rku . 
A co w program ie? O czywiście 
wiele a trak c ji! Im preza obfi­
tow ała w w ystępy artystyczne, 
z a p r e z e n to w a li  s ię  m . i n . :  
o rk iestra  strażack a , dzieci ze 
„Stu dia P iosenki” m ieszczącego 
się przy M iejskim  D om u Kul­

tu ry  w T u rk u , uczniow ie Szkoły  
M uzycznej oraz sły n n y  ju ż  B ig  
B a n d  M iasta  i Pow iatu  T u re ­
ckiego. Podczas festy n u  m ożna 
było rów nież sk o rzy stać  z b ez­
p ła tn y ch  porad  praw n ych  oraz 
b a d a ń  m edycznych. Przygoto­
w ano także k o n k u rsy  sp raw n o­
ściow e i wiedzowe d la  rodzin. 
Sw oje s to isk a  m iały  in sty tu c je  
k u ltu ry . Nie obyło się  rów nież 
bez lo terii fan tow ej, p rze jaż­
dżek k o n n y ch  oraz n iezliczonej 
ilo śc i sm akołyków . A n a  za ­
k oń czen ie  b iesiad ow an ie przy 
og n isk u  i w sp ólne śp iew anie 
zn an y ch  p iosen ek .

N iezaprzeczalnie m u ry  tu r- 
kow skiej św iątyni k ry ją  b ez­
cen n y  sk a rb . D latego też K om i­
te t p od e jm u je  wiele d ziałań , by 
p ozy skać fu n d u sze p otrzebne 
n a  ren ow ację . N iedzielny festyn  
je s t  tego przykładem . Z org ani­
zow anie im prezy stanow iło  nie 
ty lk o  d o sk o n a ły  sp o só b  n a  
pozy skan ie środków  fin a n so ­
w ych (zebrano około 12 tys. zł), 
ale rów nież - a  m oże przede 
w szy stk im  - n a  rozpropagow a­
n ie spraw y ren ow acji n iszcze­
ją c e j p olichrom ii. T a  god na ze 
w szech  m iar pochw ały in ic ja ­
tyw a w ym aga w szakże z a a n g a ­
żow ania ja k  n a jw ięk sze j liczby 
osób , k tóre  z e c h c ą  j ą  w sp ierać.

Agnieszka Tomczyk



20 WŁÓCZYPIÓRO NR 23  (3 /2010)

Sc> Szuflady/ cSldxdycA/ ^umacAui/

N otatki Przed drogą

S ą  ta k ie  z a p is k i 
do k tó r y c h  s ię  n ie  z a g lą d a ! 
L e ż ą  s p o k o jn ie  w  sz u fla d z ie  
-ty lk o  c z a s e m  p is n ą  
ja k  m y sz  z a  fo r te p ia n e m .

B u r z ą  s ię
gd y k to ś  z e c h c e  p rz e c z y ta ć  
g n io tą  s ię , 
s z e le s z c z ą , 
s k le ja ją  ro g a m i.

Po la ta c h  
gdy ju ż  n ie is to tn e  
p rz y ch o d z ą  s a m e , 
z a s ła n ia ją  p a lc e .

Nie p o sz ła m  d z is ia j s p a ć  
r o b ią c  k a n a p k i d la  m o ic h  w iersz y  
P ó ź n ie j b y ła  h e r b a ta  
i d łu g a  ro zm o w a po c ie m k u .

Nie c h c ia ła m  d a w a ć  ra d  
n a  d rogę
Z p rz y z w y cz a je n ia  
„że m a m y  in n e  z d a n ie ”

T e ra z
w cią ż  m y ślę .
B o ję  s ię ,
że w zięły  o je d e n  s w e te r  z a  m a ło .

Agnieszka Kubiś

Z n ó w  c ic h u tk o  m r u c z ą  
j a k  k o t

rys. ks. Krzysztof N iespodziański
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Żebyś zrozum iał

A k ie d y  zn ów  m n ie  sk rzy w d zisz  
z a m y k a m  s ię  w  s z k la n y m  p o k o ju  
z ró w n o leg le  u ło ż o n y c h  n u te k . 
S ta p ia m  s ię  z ry tm e m  
p r z e s z ło ś c ią  B a c h a  w  te r a ź n ie js z o ś c i  
s y n o n im e m  is tn ie n ia .
T w orzę z s ie b ie  m elo d ię , 
k tó re j w o jsk o w y  tre p  n ie  p o jm ie .

Agnieszka Kubiś

A w szystko  przez tę  m iłość

P o e ta  b u rz y  w s p ó łc z e s n o ś ć  
z n a  ty lk o  c isz ę  u r o je ń  

je s t  b io lo g ie m  co  
brzy d zi s ię  w n ę trz n o ś c i 

ja k  id io ta  n ie  t r a c i  n a d z ie i 
b y w a cz ło w ie k ie m ?

a le  z aw sze  k o c h a !

Autobiografia?

J u ż  n ie  s z a r p ią  s ię  ry b y  w  s ie c i 
n ie  w a lc z ą  o sw ój św ia t 
N a b ra ły  w ody w  u s t a  
b y  n ie  s t r a c ić  o b ce g o  b r u d u

Nie s z a r p ią  s ię  ry b y  w  s ie c i  
ju ż  s ię  p rzy zw y czaiły  
n ie  w id zieć ja k  
n a r z u c a  im  s ię  o b c e  z d a n ie .

A g n ie szk a  K u b iś

ly s .  A n ita  N a w ro t

Agnieszka Kubiś



22 WŁÓCZYPIÓRO NR 23  (3 /2010)

Poza twórczością, od początku publikującej n a  łam ach "Włóczypióra", Agnieszki 
Kubiś w tym num erze przedstaw iam y również w iersz debiutującej Karoliny 
Kałużnej - uczennicy Gim nazjum  n r 2 w T urku. Utwór ten  pow stał, kiedy Karolina 
m iała 13 lat.

Czekać na szczęśc ie

Ile jeszcze  m uszę przecierpieć
Ile jeszcze  m uszę zn ieść by m óc się szczerze
u śm iech n ąć
Ile jeszcze  tego aby być w k oń cu  n ieśm iertelnie
szczęśliw ą
Czekam
Ale ju ż  nie mogę 
Nie potrafię ju ż  nikogo udaw ać 
Role zaczynają  mi się m ylić 
M uszę przestać
Teraz to ju ż  niew ażne czy wam  się to podoba 
czy nie
Obw ieszczam  wszem  i w obec 
M am  dość udaw ania
To ju ż  nie te czasy aby pom agać ludziom
Kiedyś nie było zła
Teraz ju ż  nie m a dobra
Ile jeszcze  trzeba przetrw ać do szczęścia
Ile bólu  trzeba zn ieść by p oleciała  łza radości
Byłam  cierpliw a
O panow ana
Bezuczuciow a
Ju ż  nie mogę
Po p rostu  w ysiadam
M yślałam
Nie
M iałam  nadzieję że w k oń cu  nie będę m u sia ła  
się m artw ić
Ale ja k  zwykle to była chw ila 
Bo przecież n ic nie może trw ać wiecznie 
Bo zawsze trzeba cierpieć 
M yślisz sobie 'Nie wiesz co to problem '
J a  ci powiem 'Wiem lepiej niż ty'
Przeżyłam  dość dużo by m óc wytrzym ać tyle 
czasu
Ale mój w ybuch niedługo się zacznie 
Teraz je s t  cisza  przed bu rzą...

K arolina K ałużna
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S p x y / i / z e n i a /

Problem wielokrotnie poruszany czy 
temat tabu?

- o „G noju” W ojciecha K uczoka  pisze  
Agnieszka Kubiś

Problem  przem ocy domo­
wej je s t  tem atem  wielokrotnie 
poruszanym  w telewizji, radiu, 
publicystyce. Choć uznajem y 
je g o  i s t n ie n ie ,  w c ią ż  n ie  
ch c e m y  p rz y ją ć , że m oże 
dotyczyć naszego najbliższego 
środow iska. Często nie zauw a­
żam y go celowo. Nadal króluje 
dawno u tarty  stereotyp, iż bez 
względu, co by się nie działo, 
„przez miedzę się nie zagląda”. 
C hętnie rozgłaszane są  b an a l­
ne plotki o ubiorze czy wyglą­
dzie d om u  s ą s ia d ó w , a le  
w istotne problem y „wtrącać 
się nie wolno”.

Dlatego też problem  prze­
m ocy  dom ow ej je s t  w ciąż 
tem atem  trudnym . M ożna go 
określić wręcz tem atem  tabu. 
Mimo to W ojciech Kuczok nie 
boi się go podjąć w jed n ej ze 
swych powieści z 2 0 0 3  roku - 
w „Gnoju”. Opisuje w niej 
„typowy” polski dom, widziany 
oczym a dziecka. Z aletą książki 
je s t ,  że au tor nie używa w niej 
tan ich  h aseł m oralizatorskich 
an i fachow ych , n aukow ych  
pojęć. Nie upiększa, nie ban a- 
lizuje, nie koloryzuje. Odzwier­

c ie d la  je d y n ie  praw dziw y, 
p rzek rzy w io n y  i w u lg arn y  
świat poniżanego chłopca.

Mimo, iż książka osadzona 
je s t  w konkretnym  m iejscu  
(Śląsk) i czasie (opisuje rodzinę 
K. od czasów przedwojennych, 
natom iast główna treść książki 
toczy się u  schyłku XX wieku), 
niepodważalnie m a charakter 
uniw ersalny. Elem enty akcji 
są  tu tylko tłem. Najważniejsze 
sta je się przedstawienie h isto­
rii rodziny oglądanej od środ­
ka.

K u cz o k  p o d ch o d z i do 
sw ych bohaterów  p sycholo­
gicznie. W żaden sposób nie 
o ce n ia , n ie tłu m a cz y , n ie 
przedstaw ia możliwych roz­
w iązań, a  jed yn ie rzetelnie 
opisuje sytuacje. Niczym wpra­
wny psycholog zaczyna od ge­
n ezy  ro d z in y . Z a ry so w u je  
atm osferę, w której rodzi się 
i wychowuje stary K. Nie ma 
w niej przem ocy fizycznej, 
je d n a k ż e  zary zyk o w ałabym  
s t w i e r d z e n i e ,  iż r o d z i n a ,  
z której pochodzi je s t  równie 
lub nawet bardziej chora, niż 
ta, którą zakłada on sam. Stary
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K. w domu rodzinnym rozwija 
się wśród braku szacunku do 
drugiej osoby. Na jednym bie­
gunie matka. Osoba rozdmu­
chująca skrajną nienawiść do 
sąsiadów „z dołu”. To ona two­
rzy bezsensowne podziały, 
których największymi ofiara­
mi staną się jej potomkowie. 
Szczyci się swym szlachetnym 
pochodzeniem, poniżając przy 
tym innych. Żyje wrogością do 
reszty świata, uważając go za 
powód swoich nieszczęść, nie 
chcąc dojrzeć winy w samej 
sobie. Do identycznego zacho­
wania wręcz zmusza swoje 
dzieci. Rodzina starego K. nie 
chce w idzieć n ie szczęść  
sąsiadów, ich bólu, cierpień. 
Jest wobec nich całkowicie 
b ie r n a .  Z a m k n ię c ie  n a  
„obcych” powoduje wewnę­
trzne rozkruszanie się familii. 
W zajemne niezrozum ienie 
staje się coraz bardziej do­
minujące. Stanu tego nie 
ratuje ojciec starego K. Bar­
dziej przejmuje się on losem 
budynków niż ludzi. Są mu oni 
całkowicie obojętni. W pew­
nym momencie swojego życia, 
sam zauważa, że było ono 
puste, bezwartościowe. Po­
równuje je nawet do starego, 
zgniłego drzewa.

Najważniejsza, środkowa 
część powieści, koncentruje 
się na tym, co było „wtedy”, 
kiedy narrator, czyli główny 
bohater, dorastał. Jest pisana 
z perspektywy osoby mającej 
niejako „wszystko za sobą”. 
Tekst pełen jest ironii, wręcz

sarkazmu. Jest bardzo osobi­
sty, subiektywny, przedsta­
w iony  ja k o  w y p aczo n y , 
dokładnie tak, jak był widziany 
przez cierpiącego chłopca. 
Zaletą jest pierwszoosobowa 
narracja, pozwalająca głębiej 
wniknąć w uczucia krzywdzo­
nego.

Stary K. wyniósł z domu 
brak szacunku do innych. Tak 
jak matka, uważa się za lep­
szego od sąsiadów. Nie potrafi 
więc docenić innych - nawet 
własnej rodziny. Nigdy nie zo­
stał uderzony. Nie był wprost 
poniżany ani wyzywany przez 
rodziców. Nie otrzymał od nich 
jednak prawdziwego, rodzin­
nego ciepła. Nie może więc dać 
go własnemu synowi.

Stary i mały K. nie są w sta­
nie nawiązać rodzinnej więzi. 
Ojciec, w sposób widoczny, nie 
przejmuje się synem. Niejedno­
krotnie próbuje kwestionować 
biologiczne powiązanie z dziec­
kiem, zarzucając mu, że nie 
mają krzty wspólnej krwi. Choć 
czasem pojawia się w nim 
odrobina żalu, skrzętnie ją za­
głusza. Stara się nie przyzna­
wać do pozytywnych uczuć. 
Wstydzi się ich. Zdolny jest do 
ofiarowania dziecku prezentu 
i związanych z nim kilku chwil 
szczęścia. Potrafi się zasmucić. 
Cierpi, gdy nie może dać 
dziecku radości. Jednak nie 
zdarza mu się to często. Jest 
w nim czułość, której nie umie 
lub nie chce okazać synowi. 
Wszelkie niepowodzenia wy­
chowawcze zrzuca na matkę
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młodego K. Tak naprawdę jed­
nak sam wstydzi się niepowo­
dzeń dziecka, choć nie chce się 
do nich przyznać. Potrafi zro­
zumieć swoje błędy, ale nie 
wyciąga z nich wniosków. Jest 
w stanie wybaczyć synowi, nie 
karząc go. Potrafi nawet zdo­
być się na pocałunek.

Mimo wszystko staremu K. 
zależy na synu. Choć nie stać 
go na stworzenie silniejszej 
więzi, zależy mu na pomy­
ślnym losie syna. Pragnie jego 
obecności. Mały K. z czasem 
zdaje sobie z tego sprawę.

Tymczasem przez wię­
kszość życia stary K. koncen­
truje się na tym by nie ujawnić, 
że może cokolwiek czuć. Woli 
„trzymać porządek” niż przy­
znać, że może mu zależeć na 
dziecku.

Wydaje się, że jedyną wa­
żną osobą, jaką ma chłopiec, 
jest matka. Między nią a mę­
żem również nie ma zdrowych 
relacji. Choć sama jest słaba 
i niejako również podlega 
mężowi, stara stawiać się za 
synem. Jest dla niego pocie­
szeniem. Ten z kolei, najbar­
dziej cierpi, gdy nie ma jej 
w domu. Tylko jej łzy są w sta­
nie obronić go przed karcącą 
siłą ojca. Jedynie ona otacza go 
szczerą i wylewną troską. Jej 
opieka jest dla chłopca bardzo 
ważna. Szuka jej nawet zada­
jąc sobie samemu cierpienie. 
Wyraża się to w jego umiłowa­
niu chorowania.

Ta specyficzna „sympatia” 
odwraca się przeciwko niemu,

gdy zostaje „sam na sam” z oj­
cem. Ten wykorzystuje wów­
czas własne sposoby leczenia.

Metody wychowawcze sta­
rego K., widziane oczyma dzie­
cka, przerażają czytelnika. 
Konsternuje równoległe zesta­
wienie chłopca z psem, wobec 
którego „tresura” była identy­
czna. Stary K. na każdym 
kroku jawi się jako potwór, 
podekscytowany własną wła­
dzą nad drugim człowiekiem. 
W oczach chłopca nie ma on 
żadnych ograniczeń, a tym 
bardziej uczuć. Zatrważa prze­
ogromny rozłam między ojcem 
a synem. Jego wielkość wyraża 
się chociażby w rozczarowaniu 
dziecka brakiem wojny. Koja­
rzona przez wielu jako najwię­
ksze zło, chłopcu jawi się jako 
jedyne możliwe wyzwolenie. 
Byłaby jedyną, bezkarną mo­
żliwością zamordowania sta­
rego K. Pragnienie śmierci dla 
ojca świadczy o potężnej niena­
wiści syna do tej „najbliższej 
osoby”.

Brak jakiegokolwiek kon­
taktu z ojcem jest tak daleko 
posunięty, że chłopiec w ka­
żdym czynie ojca szuka podstę­
pu. Nie wierzy, by ojciec był 
w stanie zrobić dla niego coś 
bezinteresownie. W każdym 
uczynku rodziciela doszukuje 
się kolejnego sposobu, by 
wymusić posłuszeństwo.

Pierwsze wspomnienia sy­
na starego K., jak u większości 
dzieci, związane są ze Świętym 
Mikołajem. Ten starzec z brodą 
najczęściej kojarzony je s t
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z czasem szczęścia, pokoju 
i oczywiście prezentów. Dla 
chłopca ten najpiękniejszy 
obraz dzieciństwa jest zdefor­
mowany. Św. Mikołaj jawi się 
tu jako człowiek z rózgą, krzy­
wdzący dzieci, zadający cier­
pienie.

Zarówno ból wywołany ró­
zgą, jak i pejczem jest dokład­
nie opisany. Żaden szczegół 
kar nie zostaje pominięty. Do­
kładna charakterystyka udrę­
ki chłopca sprawia, iż czytając 
książkę samemu się ją czuje.

Niepewność jutra dosięga 
chłopca nie tylko w domu. 
Niebezpieczeństwem jest dla 
niego każde obce miejsce. 
N ienawidzi szkoły, k tó rą  
określa królestwem plwocin. 
Pośrednio jest to związane też 
z tym, iż do owej szkoły uczę­
szczał stary K.

Mały K. niejako szuka dla 
siebie miejsca, w którym byłby 
daleko od ojca. Stara się za 
wszelką cenę uciec od swojego 
losu. Tylko sen czy nawet 
myślenie o śmierci pozwalają 
mu na chwilę doznać ukojenia. 
Potrzebuje m iejsca, gdzie 
mógłby się nareszcie poczuć 
całkow icie  ak cep tow any . 
Dlatego poważne nadzieje 
wiąże z wyjazdem do sanato­
rium. Szybko jednak zostają 
one rozwiane. Z trwogą stwier­
dza, że jest w stanie tęsknić za 
domem, za starym K. i za jego 
„metodami”.

Chłopiec, choć wychowany 
jest do skrajnego posłuszeń­
stwa wobec ojca, nie umie

właściwie oceniać sytuacji. 
Naprawdę nie uczy się odróż­
niania dobra od zła, ale speł­
niania zachcianek ojca. Nie 
potrafi ustanowić w swoim 
życiu hierarchii wartości. Wy­
chowany wśród wiecznego 
cierpienia, wewnętrznie pra­
gnie pomóc każdemu drugiemu 
człowiekowi. Posiada niewia­
rygodną po trzebę  ofiary. 
Gotowy jest do poświęceń. Nie 
odróżnia jednak osób, którym 
niezbędna jest pomoc od tych, 
którzy go jedynie wykorzy­
stują.

Kiedy główny b o h a ter 
dziecinne piekło ma niejako za 
sobą, w jego rodzinie nic się nie 
zmienia. Relacje członków 
rodziny wciąż są rozbite. Jak 
sam mówi, jego rodzice nie 
mają pomysłu na starość, „tak 
jak wcześniej nie mieli pomy­
słów na życie.” Z czasem widzą 
coraz mniejszy sens swojego 
życia. Stary K. pragnie wierzyć 
za wszelką cenę, że może wre­
szcie przytrafi mu się coś do­
brego. Szuka szczęścia usilnie 
grając w lotka czy biorąc udział 
w wyborach. Gdy już nie ma 
władzy nad synem wciąż chce, 
swoimi metodami, „wprowa­
dzać porządek” na świecie. 
W iększość jego p rag n ień  
kończy się na słowach. Boi się 
przyznać, iż jego życie było tak 
samo puste jak życie jego ojca.

Dla matki chłopca ważne 
stały się już tylko „latynoskie 
ta s ie m c e ”. Rów nież żyje 
„z dnia, na dzień.”. Czuje się 
przytłoczona starością, która ją
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dotknęła. Tak jak mąż, żałuje 
swoich niewykorzystanych 
szans, które mogły jej przy­
nieść pomyślność. Boi się 
śmierci, a raczej tego, co po 
niej nastąpi.

Powieść kończy intrygujący 
opis snu chłopca. Snu, który 
miał być proroczy. Przedsta­
wia on dom rodzinny, zalany 
gnojem. W nim bliscy chłopca 
pokazani są jako ludzie ginący 
wśród własnych wad. Wciąż 
cieszą się ze złego losu sąsia­
dów. Nie próbują dostrzec ich 
cierpienia, widzą tylko własne 
niedogodności. Zamiast reago­
wać w celu zwalczenia pro­
blemu, zrzucają go na siebie 
nawzajem. Nie chcą dojrzeć 
„zżerającego” ich serca zła. 
Momentem szczególnie sym­
bolicznym snu jest zawalenie 
się domu na jego mieszkańców 
(wyłączając matkę chłopca). 
Sen ten jest jakby urzeczy­
wistnieniem  wewnętrznego 
pragnienia dziecka by to, co go 
tak przytłacza się skończyło.

Książka Kuczoka tworzy 
niezwykle spó jną  całość. 
Poszczególnych części nie 
łączą jedynie bohaterowie. 
Podstawowym  problem em  
utworu są uczucia, które widzi 
i których doświadcza narrator. 
Są one niezmienne wśród 
kolejnych generacji. Każde 
z pokoleń cechuje brak należy­
tego szacunku do innych lu­
dzi. Każde przytłacza niezado­
wolenie z życia.

Kuczok obok h is to rii 
dziecięcego piekła, wyśmiewa

cechy zagubionej polskiej 
rodziny. Pod tym względem jego 
sp o jrzen ie  je s t  pon iekąd  
podobne do innej współczesnej 
pisarki - Doroty Terakowskiej. 
Ona również skłania się ku 
przerysowaniu polskiej, poła­
manej społeczności, w której 
żyją rodziny nie będące w sta­
nie znaleźć sobie miejsca.

Twórca „Gnoju”, w reda­
gowaniu tego obrazu, „idzie 
o krok naprzód”. Oprócz szarej 
rzeczywistości, przedstawia jej 
ofiary. Nie próbuje tu jednak 
mędrkować i stawiać własnych 
tez, lecz w najlepszy możliwy 
sposób „oddaje głos” bohate­
rowi.

Okładka książki 
W. Kuczoka “Gnój”

Wydaje mi się, iż właśnie to 
jest tak szczególne w dziele tego 
pisarza. Nie stara się on wycho­
dzić ze swoją osobą „na 
wierzch”, a pozwala w sposób 
swobodny przemówić utworzo­
nym postaciom. Uważam, że 
właśnie taka forma jest najtra­
fniejszym sposobem zobrazo­
wania trudnego i delikatnego 
problemu.

Agnieszka Kubiś
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M istrzowski w izerunek
Jak z pewnością zauważyliście nad tym  numerem “Włóczypióra” 

czuwa duch Mistrza Mehoffera. Festyn Rodzinny i zbiórka pieniędzy  
na renowację mehofferowskiej polichrom ii, koncert w K ościele 
wypełnionym  dziełam i artysty, szereg imprez plenerowych i wystaw, 
do organizacji których włączył się  K om itet Odnowy Polichrom ii 
Józefa Mehoffera przy kościele NSPJ w Turku. To w szystko spowo­
dowało, że postanow iliśm y przypom nieć sylw etkę tego wielkiego  
twórcy. Warto przy okazji w spom nieć o konkursie Gwiazdy W ielkopol­
skie, w którym turkowski projekt “Turek - m iasto w klim acie
Mehoffera” zw yciężył, zdobywając 
nad 7 ,5  min zł.

Józef Mehoffer urodził się 
w 1869 roku w Ropczycach. 
Studiow ał w Krakowskiej 
Szkole Sztuk Pięknych m.in. 
u  Jan a  Matejki oraz na uczel­
niach wiedeńskich i pary­
skich. Uprawiał grafikę arty-

_
Autoportret Józefa Mehoffera
znajdujący się w depozycie Muzeum Narod-
owegow Krakowie - rok 1937 (olej na płótnie)

dofinansowanie w w ysokości pO'

styczną, akwafortę, akwatin- 
tę, autolitografię, malarstwo 
sztalugowe, portret kredko­
wy, tworzył polichromie i wi­
traże. Był jednym z najwybi­
tniejszych polskich twórców 
przełomu XIX i XX wieku, 
uznawanym za czołowego 
przedstawiciela nurtu secesji 
w sztuce.

Największy rozgłos i świa­
tową sławę zdobył w 1895 ro­
ku, wygrywając konkurs na 
wykonanie witraży do goty­
ckiej kolegiaty Św. Mikołaja 
w szwajcarskim Fryburgu. 
Pozostawił tam zachwycające 
do dnia dzisiejszego dzieło 
obejmujące 21 przeszkleń. Za 
fryburski witraż „Męczen­
nicy”, w roku 1900, na Wy­
stawie Światowej w Paiyżu 
otrzymał złoty medal.

Po powrocie do kraju po­
święcił się przede wszystkim 
licznym pracom z dziedziny 
polichromii i witrażownictwa. 
Wykonał m.in.: dekorację
malarską skarbca katedry na 
Wawelu, polichromie i witra-
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że w kaplicy Szafrańców 
i w transepcie tejże katedry. 
Artysta realizował także swoje 
projekty m.in.: w kościele Ma­
riackim w Krakowie, w Kate­
drze Św. Jana we Lwowie, 
Opawie na Morawach, w koś­
ciele parafialnym Św. Elżbiety 
w Jutrosinie, w Katedrze Wnie­
bowzięcia Najświętszej Marii 
Panny we Włocławku oraz 
w kościele parafialnym w Lu­
bieniu.

Jedną z największych rea­
lizacji w ciągu życia artysty­
cznego okazał się wystrój 
Kościoła Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Turku. Dzięki 
bliskiej znajomości z ówczes­
nym proboszczem miejscowej 
parafii ks. Józefem Florcza­
kiem, artysta przebywał i pra­
cował w Turku w latach 1932- 
1939.

Jego dziełem jest całościo­
wy wystrój świątyni, na który 
składa się wykonanie poli­
chromii, cztery witraże o tema­
tyce maryjnej umiejscowione 
w części prezbiterialnej oraz 
cztery w kaplicach naw bo­
cznych o charakterze dekora­
cyjnym. Jeszcze przed wybu­
chem II wojny światowej arty­
sta wykonał karton do kolej­
nego witraża - Św. Teresa - któ­
ry zrealizowany nie dojechał 
już do Turku. Jest także auto­
rem dwóch obrazów olejnych 
ołtarzowych oraz 14 stacji 
drogi krzyżowej. Oprócz tego 
zaprojektował stalle w prezbi­
terium oraz wykonał szkice 
przeróbek ołtarzy, które miały 
na celu odsłonięcie zakrytych

Fragment polichromii 
Józefa Mehoffera w Kościele NSPJ w Turku 

- fot. Bartosz Stachowiak
partii polichromii. Nakazał 
także pozłocenie ołtarzy - 
głównego i bocznych.

Prace przy wystroju koś­
cioła przerwał wybuch II wojny 
światowej. W dowód uznania za 
stworzenie w kościele dzieła 
sztuki Rada Miasta w dniu 
14.09.1936 roku przyznała 
Józefowi Mehofferowi tytuł 
Honorowego Obywatela Miasta 
Turku.

Zmarł 8 lipca 1946 roku 
w Wadowicach.

M ałgorzata Pawłowska
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M iejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna:

1 lipca - Promocja książki "Eugeniusz Waniek - uczeń Józefa 
Mehoffera" w Krakowie;

8. 5, 12 lipca. 12. 19. 26 sierpnia - Konkurs Wakacyjny;

23. 24, 30. 31 sierpnia - Zabawa czytelnicza "Zostań mistrzem 
smokologii";

24 września - Warsztaty Literackie;

29 września - X Ogólnopolski Dzień Głośnego Czytania;

Wrzesień - Wystawa Dzieł Artystów Plastyków Powiatu 
Tureckiego.

M iejski Dom Kultury:

23 sierpnia - "W krainie pocztowego znaczka" - pokaz 
filatelistyczny, konkurs tematyczny, zabawy plastyczne;

5 września - Sztuka na ulicy;

18 września - Warsztaty z Kabaretem "Mimika" z Lublina. 

Stow arzyszen ie “Przystań”:

16 sierpnia - 9 września - Festiwal kultury i sztuki ulicznej 
"SCABB".

Pozostałe:

28 sierpnia - Koncert skrzypcowo-gitarowy w ramach Festiwalu 
Polska Akademia Gitary w Kościele pw. NSPJ w Turku;

26 września - Festyn Rodzinny przy Kościele pw. NSPJ w Turku.



Nauczka
Znów nauczą mnie kochać 
-obiecały me wiersze 
przyniosły czekoladki 
z sokiem cytryny

Chcą mnie nauczyć siebie 
jakbym ich nigdy nie znała 
I rzeczywiście... 
są jakieś obce.

Agnieszka Kubiś
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Z Waniekiem w Ustrzykach Dolnych

Chopin w Podróży

Szósta edycja Ogólnopolskiego 
K onkursu  Poetyckiego Stow arzyszenia 
“P rzystań”

XVII Ogólnopolskie S po tom a Teatralne 
Młodych “CZWARTA ŚCIANA

oraz wiele innych
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